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Wiadomości krajowe.
Zagajenie publicznego posiedzenia 
przy zakończeniu kursów nauk w In­
stytucie Gospodarstwa Wiejskiego 

i Leśnictwa w Marymoncie, 19 
czerwca (1 lipca) 1843 roku.

»Z am y k a jąc  dziś b ieg  zw ycza jny  p rac  szk o l­
n y c h ,  s taw im y  sieb ie  w o b o w iązku  w y n u rz e n ia  
w dzięczności d la  W sp an ia ło m y ś ln eg o  M o n a r c h y  

za dob rodz ie js tw a  hojnie  na  tę szko łę  z lane , nie- 
ty lk o  w zap ew n ien iu  dosta tecznych  na  je j  u t r z y ­
m an ie  funduszów , lecz  i w u d z ie len iu  jej szczegól­
n ie jszych  p rzyw ile jów , zap ew nia jących  m ło d z i  
tu te js z e j ,  n ie  m i t rę ż o n e  w  czasie późn ie jszym  
oddaw an ie  się o b ra n e m u  zaw odow i g o sp o d a r ­
stwa. N ie  je s t  to  w y ją te k  szczególny , je s t  to  
cząstka  dob rodz ie js tw  P a n u ją c e g o ,  z lan y ch  na 
w szystkie  l iczn ie  po z a k ła d a n e  i ho jn ie  u p o sa ­
żone w ca łe m  pańs tw ie  s z k o ły  ro ln icze ,  gdzie

każd y  uczeń , po zak o ń czen iu  w n ic h  n a u k ,  n a ­
b y w a  p ra w  i p rzyw ile jów , p rzy w iązan y ch  ty l ­
ko  do w yższych  zak ład ó w  n a u k o w y c h  w P a ń ­
stwie.

» T e  dary' T r o n u  n a  p r z e m y s ł  ro ln ic z y  s y p a ­
ne , ja k  z jedne'j s t ro n y  p o w in n y  w nas w z n ie ­
cać i u t rz y m y w a ć  u w ie lb ien ie  t a k  w ie lk ich  za ­
m iarów , t a k  zdrugie 'j  zobow iązyw ać  nas do ści­
s łego p e łn ie n ia  w ło ż o n y c h  n a  nas  obow iązków , 
w k sz ta łc e n iu  poświęcającej się te m u  p rz e d m io ­
tow i m ło d z ieży ;  t a k ,  ż eb y  k a ż d y  r o k  w y m ie ­
r z a ł  coraz  n o w y  i co raz  w iększy  te'j s z k o ły  
pos tęp .

» In s ty tu t  tu te jszy  l i c z y ł  w r o k u 'u p ł y n i o n y m  
130 uczniów , n a  o d d z i a ł ,  g o s p o d a rsk i ,  i l e ś n y  
z a p i s a n y c h , z k tó r y c h  sześciu ty lk o  u t r z y m y ­
w anych  b y ło  ko sz tem  R z ą d u ,  o p ró cz  sz k o ły  
n iższe j,  gdzie  b y ło  12 uczn iów  n a  koszcie  r z ą ­
d o w y m , a 2ch na w ła sn y m  u t rz y m y w a n y c h .  T o ,
j a k k o lw ie k b ą ć  t a k  l iczne  ub ieg an ie  się, jeszcze 
o g ran icza ła  m ożność  pom ieszczen ia  w Ins ty tu c ie
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ty c h ,  z n a u k  korz ys t ać  p r agnąc yc h ,  k tó ry c h  l i ­
czba  znacznie  b y ł a  większą  ocl l i c zby  uczniów 
wp isanych .

» T a k  tedy  doświadczenie  r o k u  u p ły n io n e g o  
p o k a z a ł o ,  że granice  tutejszej  s zko ły ,  dla d o ­
godnośc i  m ieszkańców  tego k ra ju ,  znacznie  j e ­
szcze roz pr zes t r ze n i on e  by ć  muszą.  Świa t ła  go r ­
l iwość JW .  Kura to ra  O k r ę g u  N a u k o w e g o  W a r ­
szawskiego ,  w podni e s i en iu  t y l u  już  zak ła dów  
n a u k o w y c h ,  w tu te jszych p r o w in cyach  opiece 
jego p o w i e r z o n y c h ,  t ak  powszechnie  i t a k  z a ­
s z c z y t n i e  znana ,  tej  po t rzeb ie  zaradz ić  zamierza .

„ W  r o k u  ty m ,  In s ty tu t  uwa żany  j ako  pensy  on 
czyl i  k o n w i k t ,  gdzie uczniowie  we wszys tk ie  
p o t r z e b y  z aopa t r yw an i  być  muszą ,  wiele z y s k a ł  
n a  u p o r z ą d k o w a n i u  wew nę t r zne m  , k tó r e  tenże 
J W .  K u ra to r ,  ze zna czną  s u m m ą ,  z funduszów 
fedukacyjnych do swojego r o z rz ą d ze n ia  zos ta ­
wion ą ,  w po m o c  p r z y b y ł .

n j e d n ą  z g łównie jszych  n a u k  pom ocn ic zyc h  
w t y m  Ins ty tuc ie  w y k ł a d a n y c h ,  j es t  m ie rn ic tw o  
p r a k t y c z n e  w r a z  z n i w e l l a c y ą ,  do po t rzeb  go­
sp od a r sk ic h  zastosowane .  N a u k a  ta w ty m  r o ­
k u  wiele zy sk a ł a  przez  n a b y c i e  i u z u p e łn ie n ie  
po t r z e b n y c h  do p rak ty czn eg o  jej w y k ł a d u  na- 
na rzędz i  m ie rn ic zyc h  i n iw e l la cy j ny ch .

»W  tym r o k u  szczególn iej  zw rócono uwagę  
na podnie s ien ie  gospodars twa  po f o lwarkach  i n ­
s ty tu to w yc h ,  używając  na  to funduszów z zacią­
gniętej  w T o w a r z y s tw ie  Kred .  pożyczki .  W je ­
d n y m  z fo lwarków ins ty tu to w yc h ,  W Wawrzysze-  
wie, w y re s ta u r o w a n o  t r z y  d o m y  dla pomiesz cze­
nia  oficyalistów' i czeladzi  gospodarsk ie j ,  tudzież  
sześć d om ów  w ło śc ia ń sk ic h ,  z k t ó r y c h  k ażd y  
mieści  w sobie po k i l ka  famil i j  r o b o tn ik ó w ,  wgo-  
spodars twie  do pieszej r o b o c i n y  na jm ow anych;  
wszystkie  d o m y  m u ro w a n e ,  n i e t y l k o  wygodne ,  
lecz o i l eto celowi odpowiad a ,  dosyć są ozdobne .

^G os podar s tw o tegoż f o lw ar ku  wiele w tym r o ­
k u  zy sk a ło  na pos ta wie niu  m ł o c k a r n i  cztero-  
kon n ej  wr az  z m ł y n k i e m  i s i eczk a rn i ą :  wszy­
stkich t rzech  machin ,  p o ru s z a n y c h  j e d n y m  i t y m ­
że s a m y m  m a n e ż e m .  K o n s t r u k c y a  tych  m achi n ,  
poch odzący ch  z f a b r y k i  b raci  E v a n s ,  t a k  ch lu ­
bnie  w k r a j u  n aszy m  znane j ,  na leżyc ie  i u m i e ­
ję tn ie  w y k o n a n a ,  p rzeds t awia  dla uczniów wzór  
i n a u k ę  p r a k t y c z n ą  te'j części m e c h a n ik i ,  a dla 
gospoda rs twa  zapewnia  w ie lk ą  oszczędność  w k o ­
sz tach ro b o c iz n y ,  k tó r ą  w ty ch  oko l ic ach  tak  
drogo  opł aca ć  wypada.

(D okończenie  av nas t .  N r  ze).

Krajowe zakłady przemysłowe.
Fabryka matcryj jedwabnych.

( z  Gaze t y had l .  i  p r z em .) .

D o t ą d  p isma  p u b l i c z n e  um ie sz cza ły  powię- 
kszej  części ty l k o  opisy p r z e m y s ł u  z i em ia ńs ki e ­
go, gospodars twa  i wynalazków;  czas jest  t eraz  
bl iżej  obeznać  publ iczność  z naszą  przemyrsło- 
wośc ią  f a b ry c z n ą  i rę kod zi e ln iczą ,  w zakładach  
k r a j o w y c h  istniejącą.

D o  n a jp i ę k n i e j s z y c h ,  na jboga tszych  a zate'm 
i na jszlache tn ie j szych  p r z e m y s ł ó w ,  bez wą tp ie ­
n ia  na le ży  p r z e m y s ł  jedw abniczy .  Jest  on  od 
wiekovY niewyczerpane 'm ź r ó d ł e m  bogac twa w ie ­
lu  n a ro d ó w .  K o l e b k ą  jego jes t  ś ro dkowa  Azya,  
miano wic ie  In d y e  W s c h o d n ie i  Chiny.  W  E u r o ­
pie dopie ' ro  o k o ło  X g o  w ieku  u p r a w ę  j e d w a ­
b i u  zaczęto.  H a n d e l  świata,  od na jodleglej szej  
s t a rożytnośc i  aż do naszych  czasów, bez żadnej
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zmiany składa się po największej części z je­
dwabnych wyrobów.  Karawany wschodu, lą­
dem przez pustynie w najodleglejsze kra iny,  
okrę ty  zaś przez wszystkie moYza i n iezmierzo­
ne oceany przenoszą te drogocenne płody  do 
każdego niemal  zakątka ziemi.

W rzeczy same' j, na jwyszukańszy przemysł  
tegoczesny nie pot raf ił  i nie może wynaleźć 
nic równego wyrobom jedwabnym.  Piękność 
moc, lekkość i de likatność,  są to przymioty ,  
na które Wysiliła się natura w utworze pajęczej 
przędzy jedwabnika .  Szczególny rodzaj gum m y  
jest jej sk ładowym tyle szacowanym pierwia­
stkiem. Ga m m a zawarta we włóknie Iniane'm 
ma własność zawsze chłodzącą , a w wełnie i 
i bawełnie znowu ty lko grzejącą^  w jedwabiu 
przeciwnie,  latem chłodzącą', a 7Amą .grzejącą. 
Ztąd to jedwabne mate rye ,  zarówno w kl ima­
cie z imnym jak  i ciepłym,  pomimo ceny sto­
sunkowo wyższej od innych wyrobów, w coraz 
powszechniejsze wchodzą użycie i aź do zbytku 
wszędzie są poszukiwane.  Ztąd to jedwab po­
zyskał  w rękodzielnictwie tak  rozciągłe J zasto­
sowanie, że go nietylko sam przez się, ale tak­
że i w najrozrnaitsze'm pomięszar.iu a hćiwełną 
lnem i wełną do wszelkich  wyrobów używają. 
W Chinach jedwab t ak  dalelece jest upowsze­
chniony i obfity, że z niego żagle \ 'liny okre- 
towe tak jak  u nas z konopi wyrabiają.

Od czasu, jak jeniusz tkacza Łyońskiego Jac- 
quard'a  prz ys łużył  się ludzkości cudownym wy­
nalazkiem mechanicznych warsztatów tkackich,  
sztuka wyrabainia  niateryj jedwabnych stanęła 
na najwyższym szczeblu doskonałości  i zna- 

' l a z la  nadzwyczajne rozwinięcie:  od L yo n u  aż 
do M oskwy, od Filadelfii aż do Pekinu. Fran-  
cya w samych jedwabnikach teraz posiada war­
tość 15 mi lionów franków,  produkuje zaś su­
rowego jedwabiu  rocznie za 150—200 milionów 
franków,  a do tego jeszcze sprowadza obcego 
co rok najmniej  za 60 milionów franków.  We

Włoszech,  od roku 1S14 usilniej rozkrzewione 
jedwabnictwo,  doszło rocznej prodnkcyi  6,000,000 
funtów jedwabiu,  wartoścr360 milionów złotych.  
U nas funt surowego jedwabiu kosztuje 50 zł . ,  
a z przędzeniem,  zwijaniem i zupełnerń jego za 
granicą  przygotowaniem do uży tku warsztatów 
tkackich,  dochodzi 100 zł.  Jakiejże on nie n a ­
biera dale'j wartości w wyrobach rękodzie ln i ­
czych ,  które sztuka umie tak  podnosić do za- 
dosyć uczynienia naj rozmai tszym wymaganiom 
i zadowolenia najwytworniejszego gustu:' Jakież 
to zatem ni© wychodzą na próżno od nas k a ­
pi tały za granicę wzbogacać inne narody ,  przez 
to jedynie,  żeśmy zaniedbali  zupełnie p rzemysł  
jedwabniczy,  k tó ry  przecież i na  tej ziemi bez­
piecznie udać się może?

Przed laty, mianowicie p rz y końcu Ostatnie­
go stulecia, kiedy wyższe rękodzielnictwo w ob­
cych krajach nie było  jeszcze tyle jak  dziś roz­
winięte i upowszechnione,  kiedy zaprowadze­
nie nowych f ab ry k  wielu t rudnościom podle­
gało,  przedsiębierczy T yzenhąuz, były  P odskar­
bi W. Litewski,  zaprowadził  b y ł  znakomitą  fa- 
b ry kę  wyrobów jedwabnych f i  rodnie na przed­
mieściu Florodnicy , k tó ra  nadany m popędem 
szybko wzrósłszy,  w ówczas l iczyła już do 7000 
robotników i wyrabia ła  kosztowne materye,  mię­
dzy temi p a sy  jedwabne po 50 czerwonych z ło­
tych i więcej wartości sz tukę,  lecz intrygi za­
graniczne,  zazdroszczące temu powodzeniu ,  ca ł ­
kowicie ją tam zniszczyły.

W nowszych czasach, pierwszy za kład sposo­
bem fabrycznym do wyrobów jedwabnych w n a ­
szym kraju,  za łożony został  1S36 roku w W a r ­
szawie pod firmą Tilrnes i spółka,  który' później 
w 1842 roku  przeszedł  pod inną  firmę M iasko- 
wski i Tilrnes, i ten przy ul icy Now y-Świat Nro  
P25S, aczkolwiek w szczupłym zakres ie,  z p o ­
wodzeniem jednak do dziś dnia u t rzymuje  się. 
Ważność tego piękrtpgo zakładu,  w miłośnikach 
rzeczy krajowych obudzą najżywsze zajęcie, ile



—  236

że przedsiębierczy cudzoziemiec p, T ilmes, ze 
zdolności swoich zaszczytnie znany  za granicą, 
1828 roku  b y ł  juz założycielem znacznej  fabry­
ki jedwabnej w Rossyi na współkę pod firmą 
Binard et T i lm e s ,  na wzór ktore'j od tamtego 
czasu, w samym Petersburgu  powstało nowych 
30 fab ryk  jedwabnych, liczących przeszło 2,000 
warsztatów tkackich. Za tak  ważną przysługę 
przem ysłow i rossyjskiem u wyświadczoną, oraz 
za wyuczenie wielu fabrykantów  w yrabiania ma- 
tery i  na sposób francuzki i an g ie lsk i , p. T i l ­
mes o trzy m ał zasłużone od Rządu honorowe n a ­
grody. Z nasze'j s trony zate'm, winniśmy z całą 
usilnością tak  niezm ordowanem u poświęceniu 
się jedynego w kra ju  przedsiebiercy  przycho­
dzić w pomoc, i usuwać wszelkie od nas zawi­
słe przeszkody.

T acy  przychodnie ,  zasługują na szczególną 
uwagę i z wdzięcznością przyjm owani i wspie­
ran i być powinni. Oni dadzą kiedyś rozwinię­
cie nieznanem u u nas bogactwu, z pod ich twór- 
cze'j ręk i wypłynie nowe, ty le  pożądane źródło 
pomyślności krajowe'j. P ierw szy p rz y k ła d  w po­
czą tk o w e^  wysileniu dany, bardzo wiele zna­
czy; naśladownictwo, na gotowej już utartej d ro­
dze będzie łatwiejsze i n iem ałej także wartości 
pod względem dalsze'j osobistej zasługi.

P rzedsiębiercy  nowej fabryki jadwabne'j, o 
k tórej tu  mowa, odznaczają się n ie ty lko dostar­
czaniem pięknych wyrobów po umiarkowanych 
cenach , o cze'm każdy  zwidzający ich fabrykę 
osobiście przekonać się może, ale i tę jeszcze 
mają zale tę ,  że swój własny zakład nie t rzy ­
mają przed publicznością zamkniętym; owszem, 
dla każdego zwidzającego fa b ry k ę , <mają tako ­
wą zawszę otwartą, i ciekawym , jeźli czas po ­
zwala, z uprzejmością szczegóły objaśniają. Ta 
te'ż bezinteressowność właścicieli fabryki je ­
dwabnej , tern jest nag ro d zo n ą , że wyroby ich 
są na miejscu rozkupywane prosto z warsztatów,

tak  dalece, że fabryka żadnego prawie nie po­
siada zapasu.

Jak dalece p iękny ten zakład  w rozwinię­
ciu swoje'm postąpił, dosyć będzie namienić, że 
w nie'm na owvch jen ialnych warsztatach Jac- 
q u a rd ’a w yrabiają się materye zupełnie na spo­
sób fra n c u zk i  i angielsk i, nicze’m w d obroc i,  
guście, kolorach i desseniacb nie różniące się od 
sprowadzanych w tym  rodzaju zagranicznych. 
I nie ma w te'm nic dziwnego, zważywszy, że 
z zagranicznego jedwabiu na warsztacie zagra­
nicznym , fabry kan t także zagraniczny i podług 
wzorów zaSran icznych , surowy p ro d u k t  tylko 
w naszym kra ju  p rzerob ił .  Zwidzający tę fa­
b ry k ę ,  uderzony zostaje pięknością wyrobów 
na meble i p o ja zd y , znacznie przewyższających 
podobnego rodzaju wyroby W iedeńskie. T e  osta­
tnie albowiem, w guście wschodnim pełne pstro- 
cizny be« powabu dla oka i nadzwyczaj wątłe, 
prędko zużywają się i tracą ko lory , nici jedwa­
biu  łatwo z n ich dają się wyciągać, przez co 
W porów naniu  obok naszych w yrobów wyglą­
dają prawie jak  szmaty. Już n iek tó rzy  te m a­
terye , po roku  użycia z pojazdów wyrzucili, i 
natom iast je krajowemi zastąpili, k tóre  od k i l­
ku lat wzięte bez zm iany  mocy i kolorów , od­
znaczają się pożądaną trwałością . Znakom ite  da­
m y  ro b ią  tu  sobie obstalunki p ięknych i gusto­
wnych materyj na suknie. Ztąd także posłane 
zostały  do M oskwy rozliczne w yroby  na wy­
stawę p łodów  p rzem ysłu  krajowego. W te'j fa­
b ryce  w yrobiono już naw'et sztukę m atery i z j e ­
dwabiu krajowego, w dobrach Guzowie stara­
niem  JW. hrabi H. Łub ieńsk iego  uprodukowa- 
nego.

Lubo zakład  ten, odpowiednio do potrzeb k ra­
ju  jest m ały , jako szczupłym funduszem wznie­
siony, czynność jego jednak  nieprzerw ana na 
20 warsztatach, podniosła  już produkcyą  roczną 
do 20,000 łokci rozmaitych tkan in ,  k tórych  w ar­
tość w przecięciu przeszło 15,000 r, sr, (100,000
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zip.) czyni a ka p ita ł  zakładow y, 7,500 rub. sr. 
(50,800 zip .) ,  najmniej 30 § procentu  przynosi. 
Tkacz tu zarabia dziennie 3 do 5 złotych. L ek ­
kie sztuki m atery i zaczynają się najmniej od 
2,000 nici osnowy, cięższe zaś mają 15 do 30 tysię­
cy cienkich nici jedwabiu pojedyncze'j przędzy.

Mimo tę wszakże ich mnogość i delikatność, 
skoro osnowa do roboty  narządzoną zostanie, 
tkacz nie potrzebuje tu  sobie łam ać głowy nad 
pilnowaniem wypracowania chociażby n a j tru ­
dniejszego desseniu. Dosyć mu jest m achinal­
nie ty lko na dole poruszać nogą jeden i zawsze 
ten  sam pedał,  nadający mechanizmowi górne­
mu ruch , ksz ta łtu jący  desseń przez obrót ko­
łowy mnóstwa nawiązanych dziurkow anych ta­
bliczek, z tek tu ry  papie'rowe'j w porządku regu­
la rn y m  za sobą ciągle posuwających się. Przed  
sobą, tenże tkacz również machinalnie jedną 
ręką  szrniga tam i na odwrót czółenkiem  tak 
prędko jak  m u s ił  starczy i zręczność dozwala, 
a drugą z cewki naciągnięty wątek, k tó rym  osno­
wę p rz e ty k a ,  równie szybko przybija  płochą  
(berdem), z najdoskonalszej stali na sprężyny

do zegarków uzywane'j zrobioną. T rzeba  to wi- 
dzie'ć, ażeby o cudownym mechanizmie w ar­
sztatów tkackich  i prostocie całego działania  po- 
wziąść należyte  wyobrażenie . Pa trzącem u z b l i ­
ska na ten ruch bez najmiejszego utrudzenia i 
z obojętnością przez jednego ro b o tn ik a  w y k o ­
nyw any, zdaje s ię , że wynalazca schwycił na­
turę  na uczynku w swoje'm przemyślne'm od­
kryc iu .

F a b ry k a  jedw abna ,  ze wszystkich zakładów 
rękodzielniczych najmniej miejsca potrzebuje. 
W m ałym  pokoju cztery warsztaty wygodnie 
zmieścić się mogą. Dom m urow any o parterze , 
na pomieszczenie w nim 36 warsztatów, jak  tu  
w Warszawie, nie więcej nad  300 r. sr. (20,000 
złp.) kosztu wymaga. Przedsiębierca może mie'ć 
ca ły zak ład  pod jednym  dachem , i stosownie 
go urządziwszy, za jednym  rzu tem  oka w szyst­
kie warsztaty i pracujących w nich robo tn ików  
oglądać. Z całego postępowania fabrycznego 
k tóżby to sądz ił ,  najtrudniejsze jest zwijanie  
jedwabiu; przeciwnie, usposobienie robo tn ików  
z krajowców, dosyć łatwe. (Dok. w nast. N rzeJ.

Wychów zwierząt domowych.
O stajni dla koni.

Stajnia  dobrze urządzona wiele się p rzyczy­
nia do zdrowia koni. Powinna być budowaną 
w miejscu nieco wzniesione'm, otw'arte'm, suche'm. 
Ściana frontową od strony wschodniej.

Tem pera tura  w stajni ma być tak u m ia rk o ­
wana, iżby przy największych mrozach b y ła  zbli­
żoną do 8 —10 stopni R ., albowiem tem pera tu ­
rę takową za najstosowniejszą dla koni doświad­
czenie wskazuje. D la tego stajnia winna być 
tak urządzona, by ją  w letnie'j porze łatwo mo­
żna wychłodzić, a w zimie szczelnie zamknąć.

Ciepło wywięzuje się z ciała  zwierzęcia; za- 
te'm między objętością jego c ia ła ,  a miejscem 
w k tórem  stoi, winien istnie'o pew ny stosunek. 
Doświadczenie przekonywa, iż w okolicy nie zbyt 
zimnej, stajnia na 8 k o n i ,  zatrzyma przyzw o­
itą tem pera tu rę ,  (to jest dla koni szlachetnych, 
które wymagają cieplejszej stajni niżli ordy- 
nurynje,. dla k tórych  5—7 stopni R. jest dosta- 
teczuem) gdy jest 12 stop, sze'roka, a 40—50 stop. 
długa. Przyte'm winna mieć ściany murowane, 
wewnątrz być dobrze opatrzoną przeciw zimnu; 
a dla jej wywietrzania i chłodzenia w letniej p o ­
rze, posiadać dostateczną ilość okien w ścianie
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przec iwległe j  f r o n t o w i ; tudz ież  o tw or y  i d y ­
m n i k i  o k tó ry ch  niżej .

W id n o ś ć  stajni,  n a le ż y  do g ł ó w n y c h  jej p r z y ­
miotów- Je d n a k o w o ż  u n ik a ć  p o t r zeba ,  by  s łońce  
oczów k on i  nie  r a z i ł o ;  a mianowic ie  p r z e c h o ­
dząc przez  szyby  n ie jednosta jne ;  t a k ie  bowiem 
świa t ło  nadzwycza jn ie  os ł ab ia  oczy A więc, 
gdz ie t y lk o  p o d o b n o ,  n a l e ż y  d awać  o k n a  w ty l ­
ne j  ścianie koni .  Z tą d  i ta korzyść ,  że podczas  
wywie t rzan ia  s t a j n i , gdy  drzwi i o k n a  są o tw a r ­
t e ,  p rzew iew  powie t rza  nie  dz ia ła na konie .  
N a d t o ,  jeżel i  s ta jnia  m a  f r o n t  k u  po łu d n io w i ,  
a w przec iwległe j  o n e m u ż  s t ron ie  zna jdu ją  się 
o k n a ,  podczas, lata ciągle n i e m i  n a p ł y w a ć  b ę ­
dzie powie t rze  ch łodne .  P rzec iw nie  zaś, g d y b y  
ok na  da ne  b y ł y  w ścianie p o łu d n io w e j ,  s ta jnia  
za na dt o  b y ł a b y  ogrzewana  p r o m i e n i a m i  s ł o ­
n e c z n e m u

S k o r o  koni e  stoją d w om a  r z ę d a m i ,  zwy kle  
ok na  s i ę : zna jdują  wr śc ianie f ron towej .  W ty m  
razie na le ży  dawać okien ice  dla w s t r zy ma n ia  
p r o m i e n i  s łon ecz ny ch  podczas  lata.

S tajnie  c ięmne są ró wni eż  dla w z r o k u  koni  
szkodl iwe .  O s ł ab i a ją  n ad zw ycza jn ie  oczy i do 
chor ób  zapalnyTch je usposabia ją .

Czyste  pow ie trze  w s ta jn i  j es t  n iemnie j  j e d n y m  
z g ł ó w n y c h  w a r u n k ó w  zdrowia  i dob re go  b y ­
tu  koni .  S ta jn ie  ciasne,  zaduchl iwe ,  p a rn e ,  ze 
wszech m i ą r  są szkodl iwe;  a lb owi em  w y w i ą z y ­
wane  w n ic h  c ia ła lo t n e ,  j ako:  gaz kw asu  w ę ­
g l o w eg o ,  p o ł ą c z o n y  z p a r ą  w o d n ą ,  wodoród ,  
a m m o n i u m  i t. p.  z ły  wywie' rają w p ły w  na zdr o ­
wie koni  (a).

D o  zachowania  w s tajniach czystego powie­
t r za ,  na jwięcej  się p rz y c z y n ia ją  d y m n i k i  przez 
p u ł a p  i dach pr zechodz ące ;  l u b  też s tosowne 
o twor y  vy sc ianach pod sa m y m  p u ł a p e m , n a  prze-

(a)  Te j  t o  o ko l i c znoś ci  p r z y p i s u j ą  t ak częste graaso- 
w a n i e  n o s a c i zn y  pomiędzy  k o ń m i  w e  F t a n c y i ,  gdzie,  
jak W ia do mo,  c hor ob a  ta, do n a j p o w s z e c h n i e j s z y c h  się 
l i cz y ,  i  o g r o m n e  zrządza  szkody.

ciw siebie d a n e ,  na zasuwy w raz ie  po t r z e b y  
się zamykające .  Z w y k le  na jszkodl iwsze  zdrowiu  
zwierzą t  gazy yyzbijają się w górę zan im  się z p o ­
w ie t r zem w stajni  mieszają ; a zate'm , gd y  się 
w niej zna jdu ją  w mowie będące  d y m n i k i ,  lub 
o twory ,  gazy te n iemi  uchodzą .

D y m n i k i  rob ią  się zwykl e  z  desek;  mają ksz ta ł t  
c z w orob oc zn y ,  u d o łu  są r a z  jeszcze tak  szero­
kie j a k  u góry .  P r z y  nisk ie j  t e m p e r a tu r ze  p o ­
wie t rza  ztąd mają p ierwszeńs two nad  wspomnio-  
nemi  o t w o r a m i ,  że wypuszczają  ze stajni  ze­
psute,  p o w i e t r z e , nie wpuszcza jąc  do niej  ze­
wnęt rznego  z imnego.  Maią  one  p r z y  spodzie 
zasuwę do z a m y k a n i a  w raz ie  po t rz eb y .  W  s ta j­
ni na  d —S k o m ,  jeden  p o d o b n y  d y m n i k  m a ­
j ą c y  2 s topy  w ś r e d n ic y  dolnego o t w o r u ,  do­
sta tecznie  powie t rze  oczyści .

Stanowdsko czyli  p o m o s t  w s ta jn i bywa albo 
z bal i  lu b  b r u k o w a n y .

Pie ' rwszy,  jeżeli  jes t  t a k  da n y  że t w o rz y  sta­
nowisko  su c h e ,  c z y l i ,  źe d r z e w o ,  o ile p o d o ­
bno ,  nie n a p a w a  się zgni łą  wilgocią,  j es t  stóso- 

. wniej szy  od drugiego.  W  p r z e c iw n y m  razie b r u ­
kowi  p ie rwszeńs two dać należy;  drzewo bowiem 
n a p o jo n e  zgni l izną ,  udziela k o p y t o m  zgni łej  wil­
goci; ztąd zaś powsta je  z g n i ła  choroba s tr za łk i ,  
g r u d a , i t. p. choroby■ W  tak ich  to stajniach 
zw ykl e  panuje  g ru d a  podczas mo kre j  p o r y  r o ­
ku;  a szczególniej  od jesieni  do z imy.  T a  p r z y ­
czyna  ch o ro b y ,  o k tórej  mowa,  częściej się zda ­
rza ,  aniżel i  wie lu  mn ie m a .

1. P o m o s t  d r e w n i a n y  wtenczas celowi od p o ­
wiada:  gdy. j es t  w y n ie s io ny  o tyle  po nad  p o ­
z iom stajnię otacza jący,  że wilgoć z niego i z pod  
niego z u p e ł n i e  się ściąga po za stajnie.

2. G d y  leży na b e l e c z k a c h ,  na  kam ie n ia c h  
sp oc zyw a ją cych ;  a p o m ię dzy  ba la mi  a spodem 
tyle  jest  p ró żne go  miejsca,  iż wilgoć n ie  może 
d rzew a dosięgnąć.  N a d to ,  do b rze  jes t  gd y  pod 
teni iż b a l a m i  z r o b i o n y  jes t  p rz ec iąg  powie trza 
d la  w y p r o w a d z e n i a  zepsutego  z pod  pomostu .
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3. Gdy pod pomostem jest dany b ru k  z dro­
bnych kamieni ,  tak spadzisto, by  wszelka wil­
goć np.  z moczu pod pomost  napływająca,  z ł a ­
twością odciągała się do będącej w najniższym 
miejscu rynny .

4. Gdy bale są z drzewa mocnegb, wilgoci mo­
cno oddziaływającego.

5. Gdy bule są dawane n iep o d łu zn o ,  ale po­
przecznio; przez to bowiem zapobiega się śli­
zganiu k on i ,  a następnie z łym skutkom jakie 
częstokroć za sobą pociąga. Nakoniec:

6. Gdy pomost o ty ł e  ty lko jest  spadzisty, by 
się wilgoć z niego ociągała,  ale się konie śli­
zgać po nim nie mogły.

W  nowszych czasach,  w stajniach koni dro­
gich, powłóczą pomost drewnianny^smołowcem; 
co rzeczywiście celowi o tyle odpowiada,  o ile 
się przyczynią  do zapobiegania napawaniu  sję 
drzewa wilgocią.

Stanowisko brukowane,  wtenczas niejako od­
powiada celowi, gdy kamienie są jak można naj ­
równiej u łożon e,  i gdy wiele podściołu konie 
mieć mogą. W ogólności, stosowniejsza jest do 
tego Cegła należycie wypalona,  na sztorc dana, 
niżli polowe kamienie.

W  ewnętrzne urządzenie stctjni. Głownem na­
czyniem są tu ż łoby.  Robią  się zwyczajnie z drze­
wa najtwardszego.  Powinny być należycie wy­
gładzone;  10—12 cali głębokie i n iemal tyle 
sze'rokie; ż łoby  bowiem za ważkie a głębokie,  
częstokroć stają się przyczyną f i s tu ly  zębowej, 
narośli na tylnej szczęce i t. p. Pod ług wzrostu 
koni ,  winny być oddalone od ziemi na 3—4 sto­
py. Nad żłobami  mieszczą się zwykle drabiny,  
za które zakłada się siano. Szczeble być winny 
oddalone jedne od drugich na na 4 cale.

Niezbędnie także jest w stajni pot rzebną od­
dzielna komórka na skład  obroku i na sypial ­
nię dla hodującego konie.

Czyste utrzymy wanie stajni, polega, na usuwa­
niu, o ile podobno, tego wszystkiego, 1J co się 
może przyczynić  do zepsucia powietrza  w stajni,  
2) do zanieczyszczenia p o k a rm u , lub uczynienia  
go koniom niesmacznym.

Co clo 1 go. Pot rzeba codziennie stajnie wy­
czyścić; grubszy bar łóg z gnoju zebrać i z ło ­
żyć nie pod ż łoby,  ale,  jeżeli ty lko podobno,  
po za stajnią w miejsce suche; drobny zaś na od­
dalone gnojowisko wynieść . 'Zwykle  zaś składa 
się przededrzwiami  stajni, zkąd zepsute z niego 
powietrze do nie'j wraca.  W letniej porze na ­
leży okna pootwierać i stajnie należycie prz e­
wietrzać; w zimie zaś otworzyć w t y m  celu za­
suwę przy spodzie dymnika ,  lub te'ż po otwie'- 
rać o twory pod pu łapem,  o k tórych wyżej by ła  
mowa. Po należyte'm wywietrzeniu,  o twory się 
zasuwają.

Co do 2go. Nie należy cierpieć w stajniach 
ptastwa domow'ego; zwykle bowiem szukając 
ziarna po ż łobach,  zanieczyszcza je swemi od­
chodami.  Żłob y  należy czysto u t rzymać; w r a ­
sie dawania koniom pokarmów kle is tych,  do 
skwaśnienia łatwych (np. gotowanych kartofli ,  
obroku makuchami  zaprawionego i t. p.) n a ­
leży je codziennie wymyć;  inaczej zanieczy­
szczają się kwasami ,  a nawet  zgni lizną i  naj­
lepszy nawet  obrok ,  obrzydl iwym czynią.  Do 
ułatwienia ich wy mywania winien być w jed nym 
końcu dany otwór czopem zatykamy, przez któ- 
ry wypuszcza się woda do wymycia ż łobu uży­
ta. Wszakże i co do pokarmów,  największą 
czystość należy zachować; a miąnpwicie ziarpo 
przez przetaki  przesiewać; słomę i siano, jeżeli 
są cóżkolwiek py łem zanieczyszczone,  przet rzą­
sać i t. p.
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Rozmaitości.
Gospodarstwo w okolicy Rzym u.

D a l s z y  c i ą g ) .

Oddzia ły  pól są poogradzane p ło tam i dre- 
w n ianem i,  k tó re  są tak  urządzone , osobliwie 
bliżej m iasta ,  że oddziały  można zmniejszać 
podług upodobania, już to, że swawolne byd ło  
często p ło ty  łam ie i zaraz ja grodzić trzeba czę­
ściami do tego p rzygo tow anem i; już że pew ną 
ilość oddziału w ynajm ują dla trzód przypędzo­
nych na przedaż z Marchii ankońskie j ,  k tó rym  
przed przedazą tam odpoczynek dają.

Robotników  na takim folw arku, prócz żniw, 
jest często zatrudnionych  po k ilkaset  w zimie 
do wydobywania chwastów z pomiędzy traw  pa­
stewnych, k tó re  tam , równie jak  i dobre rośliny, 
bujnie  wyrastają, i k tó rych  żadne bydlę nie p rzy­
gryza ,  a zatem m n o ży ły b y  się t a k ,  że dobre 
traw y  wciąż p rzygryzane ,  miejscaby im ustąpić 
m usia ły . N a wiosnę pielą pszenicę, jęczmień i 
owies; wszystko to obgracują także, jak  u nas 
ziem niaki w ogrodach, ręcznemi motykami; na­
reszcie na początku czerwca już sprzątają  i m łó ­
cą wszystko na polu. W tym miesiącu wszyst­
k ie  robo ty  kończyć się muszą, w lipcu bowiem 
jużby  p rzy  pracy w otwartem polu, z powodu 
•wielkich upałów, trudno  było  w ytrzymać. P rócz 
tego wyziewy z pod tej ziemi w ulkan iczne j , i 
pod k tó rą  tyle pogrzebanych wojnami narodów 
leży, w gorących miesiącach febrami zarażają. 
N a  tym  fo lw arku  jest także z tych 6,000 m. m. 
tysiąc dwieście m órg płaszczyzny zupełnej,  u rzą ­
dzonej do polewania i roszenia , której u trzy ­
m anie  także wiele rą k  zatrudnia.

O ddzia ły  t e , z których chwastów pieleniem 
i w ykopyw aniem  już wytępić nie można, u p ra ­
wiają jedyn ie  dla tego , żeby się ich tym  spo­
sobem po zb y ć ,  i poniewać chodzi tutaj o wy­
dobycie mocnych korze'ni tychże chwastów, a 
nie rozpulchnienie roli, k tó ra  leżąc 5, 6 i 7 lat 
nasycona odchodami zwierzącemi, doskonale jest 
k ruchą . Używają do upraw y dużego bardzo ra- 
d ła , do którego cztery ogrom ne zaprzęgają w po­
ręcz woły , rad lą  w różnych krzyżujących się 
k ierunkach  tr«y i cztery razy. T y m  sposobem ko­
rzeni chwastów nie p rze rzy n a ją ,  jak  to lemiesz 
od p ługa czyni, ty lk o  je na wierzch dobywają, 
i tam je ostre słońce niweczy. Brona te k o ­
rzenie pomiędzy tak  sze'rokiemi rad lonkam i 
znów by ziemią p rzy sy p a ła ,  dla tego radlonka 
jedna po drugiej w odstępach następuje bez bro­
nowania; i sie'w także p rzyradlają ,  ale drobniej; 
po rad lonkach  ła tw o  im na wiosnę gracowanie 
idzie m otykam i. Nadzwyczajnie p iękne zboza 
się rodzą, i ta okolica, lubo tak m ało  sieje, wy­
syła przecież pszenicę do F ra n c y i  i Anglii, co 
jest rzeczą dosyć wym ow ną na korzyść sposo­
bu  ich gospodarowania; zważając na to , że z wło­
skiej m ąki pszennej,  wszystkie rodzaje maka- 
ron i i wermiczellów na cały  świat się rozchodzą.

Że tutaj o nawożeniu ziemi mowa być  nie 
może, każden doświadczony gospodarz odgadnie. 
Ziemia, k tó ra  6 la t  i więcej odpoczywała, dnie 
i noce odchodami ty lu  zwierząt b y ła  nasyco­
na, gnoju n ie ty lko  nie w ym aga, ale b y łb y  jej 
niezawodnie szkodliw ym , osobliwie k iedy go­
spodarstwo tak ie od dawna prowadzone, ziemię 
prawie w humus obróciło.

( Dokończenie w nast. N rzeJ .

Kantor G łó w n y  w  S tarem  Mieście N ro 61 na p ierwszern  p ię tr ze .


